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KUNDYSY. 


Jedin x przyjaciół naszych przymiócł wczoraj 
do redakcyi naszej numer „Prawa Ludu“. 

— Co? ta ścierka, kolportowana wśród pod- 
miejskiej hołoty przez niejakiego Klemensiawicza 
wychodzi jeszaze? W beadennych kieszeniach „to- 
warzysrtów" brzęczą więc jeszcze ciągla marki 
pruskie? Zaiste, „fanduse prasowy" tej hołoty 
Jest nie wyczerpany....! Co do nas jednako, nie cho- 
dzimy do szynków podmiejskich i nie mamy prze- 
to sposobności spotykać się £ tem „ludowem* wy- 
daniem „Naprzodu“. 

— Rozumiem, że panowie taką plagawą sama- 
tkę tylko z największem obreydzeniam brać do 
ręki możecie, Uczciwy człowiek cauje wprost in- 
atynktowy watręt da wszelkiej styczności z taką 
gadsinową prasą. Ala dziennikarz ma przecie 
obowiązek tuformować się o łotrostwach bandy 
rudych agnilców moralnych i deprawatorów ludu. 
Obowiąsek to nieraz przykry, ale trreba go 
apełnić! Dlatego zwracam wam nwagę na 
wo Ludu“. Jest to szmata, 
„Nsprzodu*, bo wydawana specgalnia dla przed- 
mieść. Łajdaki, za pruskie pieniądza fabrykujące 
tę ścierkę, nie krępują się niczem, bo pewni ią, 
te mata nia wpadnie w ręce nikomu z inteli- 
gentniejszych czytelników. Piszą więc w niej 
m topełnym cynizmem; łżą już nie na funty jak 
„Naprzód*, ale na centnary, bo wiedzą, ża nikt 
niczego w takiej szynkownianej ścieree pro- 
stować nie będz szarzą otwarcia demorali- 
sacyę, jawnie podbnrzają do gwałtów i zbrodni 
zapitych andrunów, którzy muszą tu terminować, 
sanim za awcje sasługi dochrapią się zyskownych 
posad w sarządzia partyi. Wiedząć, że jej nikt 
nie kontroluje, plagawa hołota poczyna sobie 
w tem pisamku baz żenady, prowadzi swą zbro- 
dniezą robatą wśród seumowin podmiejskich 
baz wszelkiego hamuloa... Dlatego właśnie 
należy patrzeć tym łotrom na palce! 


„NOWINY“ wychodzą codziennie AA 5 RODE 5 


ją podcięły międzynarodowej spluwaczte egey- 
steBcyę tak dalece, że nia pomogą jej „czerwone 
niedziele! Więc zarówno szmatławo-miejski „Na- 
przód* jak czynkowniana-prsedmiejakie „Prawo 
Ludu“ skaczą terar „Nowinom* ustawicenie z ber- 
silną wściekłością do łydek..... Skaczcie dalej, 
knndle | miotajcie się, rude zlte! Wyjcie, wy- 
lewajcie kubły jadu, spodlone gryzipiórki, beg- 
czelnem szubrawstwem wetujące brek talentul 
Wasze napaści sprawiają nam prawdziwą prey- 
jemność, bo widzimy stąd jasno, że nasza praca 
jest skuteczną, że nasza działalność dla was 
padleców, jest groźną, że nakłada kaganiec roz- 
wydrzenin wszelakich szumowin miejskich 1 przed- 
miajakichi 

I możemy też zapewnić wyjącą „bojówkę*, że 
dla wszelkich jej pogróżek, mietanych na wie- 
caeh 1 drukowanych w wiechciach socyalistyce- 
nych, mamy tylko uśmiech wzgardy. Poradsi- 
my już sobie e kandysami, ebyt euchwałymi! — 
Niech o tem dobrse pamiętają ich zbydlęceni, 
grassam robotnicsym tuczący się pro 
woadyrzy i wszelacy bandyci e Ujat- 
dźalni ! 

Zablerzemy się do nich niebawem także iva- 
czej. Trzeba tę czeredę cynicznych antinarodo- 
wych łotrów , wykpigroszy i kryminalistów oświe- 
tlić dokładnie — począwszy od takiego sławnego 
chevalier de Daszyński, a skończywszy na takim 
wycieruaie szynkownianym, — jak ów pyskaty 
łajdaczyna „medyk* Klemensiewiez, „re- 
daktor* kryminalnej ścierki, szerzącej deprawa- 
cyę i zgnilienę wśród nieuświadomionych maa 
wyrobniezych. 

Pójdą pod pręgierz jeden po drugim, waryscy 
tl „szlachetni* masskieterzy soeyalismn, ta katy- 
linarne egzystencye, ci szermierze „idei* poświę- 
sający się wazoło za dobre' pieniądze dia sprawy 
udu... 

A teraz szczekajcie, rude kundysy| wyjeie 
samatławcy międzynarodowi! nasadzajcia bojow- 
ców, sprytm oprawcy kieszeni robotniczych! Po- 

Przysnaliśmy słaszność nuwagom naszego prey- | gadamy jeszcze z kryminalietami z „innej be- 
jaciela i obcęgami, aby sobia rąk nie kalać, uję- | ceki!“ 

Hámy szmatę, swang „Prawem Ludu” (raczej mo- rd > z 
tłachu!) aby sapoznać się z jej treścią. 

Wysnajemy, że jakkolwiek eynism zbrodniezej 
roboty i prsawrotność w jątrzenin czerwonych 
przedmiejskich kołtunów, praktykowana prees 
snmatę „medyka“ Klemensiawicza d> żywego a- 
lurzyć musi każdego polskiego czytelnika, nie- 
mniej lektura ta sprawiła nam też rnetelng ucie- 
chę. Cały bowiem numer szmaty wypełniony jest 
napaściami na „Nowiny*. Rudy kundya, wabiący 
się Klamensiewicsem, nie zapomniał jeszcze ko- 
puięcia, jakie otrzymał od nas przy wyborach, i 
Jesseze dzisiaj wyje rozpaczliwie; do szału wście- 
kłości saś doprowadza ga stwierdzenie taktu, że 
„Nowiny“, w ostatnich miesiącach odebrały „Na- 
przodowi* połowę czytelników i działalnością swo- 


lżby nas kto nie znający bliżej bagna socya- 
listycznego nie posądził o praezadę i nie dziwił 
się ostremu tonowi, w jakim rozmawlamy z rody- 
mi szebrawcami (jest to jedyny jętyk, jaki ci 
rynsztokowcy rozumieją!) przytaczamy tu e nro 
„Prawa Luda“ z 8 maja b. r. dwa ustępy ua da- 
wód, jak te kanalia odważają się na nolskiej zie- 
mi pissć o uroczystości 3 maja i o nahożeń- 
atwach za duszę ś. p. hr. Potockiego: 
Wzięli ludzi na kawał. Zarząd sallnarny (w 
Bochni) celem nówietnienia pochodu 3 maja mon- 
durami zalinarnymi przybrał do orkiestry sali- 
narnej kilkunastu górników, którzy nia mając 
pojęcia o grze, a nawet trzymaniu inatruman- 
tów muzycznych — pozornie przykł:dali trąby 
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do ast, na czem wazyncy mig niezadługo poła- 
pali! I po co ta cała „narodowa“ blaga? 
Wódka w kościele. 5 maja odbyło się na- 
hożeńatwo za duszę á., p. namiestnika Potockie- 
go. Magiatrat bkochański chege mezcić w namie- 
atnikn I przemysłowca galicyjskiego, dzięki któ- 
ramu propinator bocheński ma doskonały iokal 
wyborczy dla Korytowakiego i Maissa dał wy- 
malować dla kościoła tablicę z herbem Poto- 
ekich, na którym wymalowano i flaszkę orygi- 
nalnej wódki łańcnekiej | 
Tyle tylko, ni mniej ni więcej miało „Prawa 
Luda* do napisania o uroczystości 3 maja i 0 n8- 
bożeństwach za duszę eamordowanego namiestni- 
ka! W ten sposób „nówiadamiają* różni Klemeu- 
stewicza i inna szubienicene kreatury — masy lu- 
dności | 
Czyż kryminał nie jest jedynie właściwem 
miejscem pobytu dla tych rudych kundysów? 


Byskusya Ragko-Galicpjska. 


Dysknaya „Galicyjska, jak z Wiednia dano- 
szą, potrwa zapewna jeszcze przez dni dwa, 
Już wczoraj jednak hyła widać, że Rusini zrobi- 
li zapałne fiasko. Ceglińaki bezezelną mo- 
wę swoją wypowiadział i odezytał w aposób wiel- 
ee nłendolny; mało kto go zluchał. Podubnie 
wypadła mowa Dniatriańukiego. Natomiast 
świetne przemówienie posła Głąbińskiego wywo- 
łało silne wrażenie. Do kilkakrotnych wybuchów 
wściakłońci doprowadziła Ukralńców mowa ata- 
rorusina Hlibowickiego. 

Po Hllbowickim przemawiał minister Blenerth, 
poczam dyskusyg zamknięta I wybrano moweów 
generalnych: contra hr. Dziadnaszycekiego, 
pre poa. Daszyńskiego. 

Posiadzanie śradawe. 

j Wiadeń. Na wczorejszem posiedzenia Igby po- 
joir podezas dyskasyi nad wnioskiem posła Ce- 

glińskiego w sprawie systemu administracyjnego 
w Galicyi, wnioskadawea opisywał wybory do Sej- 
mu galicyjskiego. Rusini dlatego oskarżają niety|- 
ko konserwatystów, ale także reąd centralny, któ- 
ry im pomaga. Rusinom nie pozostaje żadna inna 
droga, jak instancya ludów austrysckich. Wreszcie 
prosił mowea o przyjęcia nagłości wniosku. 


Mowa prezesa Kała Głąbińskiega. 

| Pos. dr Głąhbiński wyraża nadzieję, że nle- 
pokojące objawy w Galieyi wschodniej zostaną 
s czasam pokonane. Radykalne ukraińskie stron- 
nictwa przejęta zaczerpniętą z history! chęcią 
zemsty, ożywiona narodową i socyalną nienawiścią 
i zazdrością, jakoteż przejęte tendencyamt prze- 
wrotu socyslnego i naradowo politycznego, próbują 
od dłuższego czasu i to nie bez skutku przy po- 
| mocy teroryzmu, oszczerstw i podjndzania wszel- 


mieniem go o uwięzieniu Silnickiego i z prośbą 
© pomoc; zarazem zawiadamiał Kruszek Amery- 
kanina, iż ma zamiar aeromobilem pospieszyć da 
Paryża | zebrać re sobą plany i rysunki, aby ja 


KRÓL POWIETRZA. 


Powieść z najblitsrej przyszłości 


przen uannąć z przed oczu zbyt elekawych Prusaków. 
Ludwika Szczepańskiego i Józefa Rączkowskiego. Drugi list wystosowany był do znakomitego 
Gi adwokata Heidenstamma, którego Kruszek wzy- 
(Ciąg dalszy). wał, aby zajął się sprawą bezprawnie uwięsione- 


Kruszek wszedł do pracowni, spuścił story w 
oknach, poczem kocami jemscze troskliwie posa- 
mania? okna, tak, aby światło przes żadną szparę 
nie mogło się przedostać na zewnątrz — 1 sapeli? 
lampy elektryczne. Z uzodady wydobył nabity 
browning, a dwa magazyny nabojów schował do 
kieszeni. Z szaf | biurek powydobywał papiery 
1 Hsty 1 wsypał wszystko do wielkiej walizy, na- 
stępnie poszedł do spikarni 1 wydobył dwie bu- 
telki wina, puszkę sardynek, ser i chieb, które 
to prowianty również mmieścił w walizte. 

— No, teras jesteśmy do drogi gotowi! Za- 
bierzmy się z kolei do pisania listów. 

Popatraył na segarek — była godzina wpół do 
oswartej. 

Kromek sasiad? przed biurkiem i jął pisać Ji- 
aty. Jeden do mr Higinbothama, z zawiado- 


go Sllniekiego. — Trzeci list napisał do posła 
Dziembowskiego i do prezesa Koła polskiego w 
Berlinie, prosząc ich, aby w parlamencie napię- 
tnowali ten niesłychany gwałt policyt pruskiej. 
Czwarty list był sandresowany do redakcyi „Ber- 
liner Local Anzeigera*. 

Kruszek w energłeznych słowach omawiał 
w tym liście postępowanie policyi pruskiej, pro- 
testował przeciwko oskarżenin Silniekiego, które 
nie jest niczem innem, jak pretekstem do zagra- 
bienta wynalasku Silniekiego i oświadczał, że on 
nigdy na taką kradzież nie zezwoli, lecz będzie 
umiał strzedz praw przyjaciela, przeciw bezpra- 
wiom praskim, 

Wreszcie w ostatnim liście, wystosowanym 
do berlińskiego korespodenta „Timesa* Kruszek 
apelował do opinii Świata 1 piętnował tę nową 


chydną próbę wywłaszczenia "ze strony 
Prus, które w eachłanności swej nie eofają się 
przed żadnym gwałtem. 

Skończywszy te listy spojrzał na zegarek; do- 
chodziła godzina wpół do piątej. 

Zgasił więc lampę elektryezną 1 odsłoni o- 
kna. Światło cudnego czerwcowego poranka eto- 
tą fsią wdarło się do pracowni. Kruszek spojrzał 
przez okno. 

W promieniach słońca aeromobil Iśnił 1 świe- 
el} srebrzystym połyskiem — ptak-ryba metali- 
cena 

Otucha wstąpiła w serce Kruszka. 

— Aby tylko moi robotnicy eremprędzej na- 
deseli. Psiakrew, jeszcze dwie godziny trzeba ere- 
kać! No, sie jakoś ta hędzie! 

Zabrał listy i zeszedł na dół do irby stróża. 
Stróż chrapał w najlepeze. 

Kruszek, szarpnąwszy go silnie za ramię, zbu- 
drił go. Stróż przetarł oczy i zerwał się z po- 
słania. 

Było to poczeiwe niemczyako, nie Prosek, ala 
Westfalezyk. Liczył lat około sześćdziesięciu, a 
od dwu lat pozostawał w służbie u Silnickiego, 
okaeająe się zanfania godnym człowiekiem. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
ad godziny 9 rana do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, Ip. 
Rękopisów nie zwraca się. 


OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal, 
drobne i enia po 4 halerze od wyrazu minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inseraty prowadzi w awalm zarządzie p, M. „lupczyg. 


Administracya „NOWIN“; Rysek gł. L 8, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popoludziu. P 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Ajoncya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana t. 2. 


numeru 3 centy w Krakowie i ua prowincyi. 
nn 


kiego rodzaju, przy pomocy prasy, mów w parla- 
mancie, interpalacy!, broszur, interwiewów, A na- 
wet przy pomocy pewnych, dla informowania ga- 
granicy przeznaczonych organów, » jednej strony 
podjudzić w krajn naród ruski, » drugiej strony 
polityczne czynniki państwa i całego świata ze- 
wnętrznego obałamucić co do faktycznych stosun- 
ków naszego kraju i prawdziwego nsposohienia lu- 
dności. 

Że podobne przekręcania rzeczywistych faktów 
tutaj przed tą enropejską trybuną wogóla są mo- 
żliwe, że mogą być tu na nowo poruszane — po- 
chodzi głównie stąd, że kraj nasz dla austryaekich 
ludów i ich zastępców, a nawet dla większości 
organów ł nawet dla kierowników rządu central- 
nego, jest „ziemią nieznaną*. 

Nie możemy jednak ani tu, ani w kraju dopu- 
ścić, aby podstawy życia prawnego i spokój przez 
pogróżki i słabość wystawione zostały na szwank. 
(Oklaski na ławach pciskich). Wniosek nagły ma 
na celu urządzenie specyalnej kontroli nadzorczej 
nad i przeciw administracyi państwowej w Galicyi, 
Mówi się tu o administracyi w Galicyt, jakby ona 
nie była administrecyg aunstryacką, lecz ape- 
cyalnym produktem polskiego ducha, Jest prze- 
cież wiadomem, że administracya w Galicy! jest 
tylko gałęsią ogólnej administracyi pań- 
stwowej, że wykazuje wszystkia istotne alom- 
ności i braki tej administracyi, że ani pod weglę- 
dem prawniczym, ani historycznym nie stoł w łą- 
czności s dawną administracyą Polski. Specyslnie 
galicyjską jest ta administracya tylko o tyle, a ile 
Galicya, jak i na innych polach, tak także i na 
tam jast pokrzywdzoną i po macoszemu traktowa- 
ną (okrayki na ławach polskich: Bardzo słusznie), 
mianowicie zarówno pod względem liczby polity- 
cznych okręgów, jak i sił tamże zajętych. W Ga- 
Jieyi wypada n. p. jeden politycsny powiat na 
mniej więcej 100.000 mieszkańców i 100.000 ha- 
kterów, podezas gdy w bliskich Czechach jeden 
starosta przypada na mniej więcej 65.000 mie- 
szkańców i 52.000 hektarów, w Morawach na 
70.000 mieszkańców, a nawet w Bukowinie tylko 
na 68.000 mieszkańców. 

Organizacya administracyi państw. w Austryi, 
a tem samem w Galieyi, nie jest — jak wiadomo — 
godną naśladowania i wymaga szybkiej i grnnto- 
wnej reformy. 

Cała nasza ludność, zarówno polską, jak i ru- 
ska, wykazuje od dawien dawna głęboko zakorze- 
niony wstręt do formalistycznego biurokratysznego 
systemu administracył 1 oczekuje z nlesierpliwością 
przyspieszenia zapowiedzianej przez reąd istotnej 
reformy na polu publicznego życia. (Potaktwania 
na ławach polskich). 

Wnioskodawcy nie użalają się na zustryacki 
system administracyi, ale na polityczny wpływ 
Polaków w Galicyi. Polityczny wpływ Polaków 
ma hyć dlatego potępienia godnym, poniewaź an 
ma doprowadzić do tak ew. polonizowania kraju 


<<o2LMC ZZ ZZOZ 


— Nie zaszło tn c» nowego po moim odje- 
żdzie wczoraj wieczorem? — sapytat go Kruszek. 

— Nic ważnego, przyszło tylko kiltu panów, 
którzy koniecznie chcieli się widzieć z panem in- 
żynierem i wypytywali się, gdzieby się z nim w 
mieście spotkać można. Następnie przyszedł pro- 
fesor Krentzmann, który oglądał statek i chciał 
wejść do środka, ale Miller, ten starszy robo- 
tnik, nie pozwolił na to pod nieobecność swych 
panów. 

Profesor chodził dłago naokoło statku i roema- 
wiał szeroko z naszymi ludźmi, R Ezczególniej 
» Wurzlem. Wnurrel wyszedł nawet razem e pro- 
fesorem. 


— Więcej nie nia zaszło? — zapytał się 
Krnszek, 

— Więcej nie. 

— Ano dobrze. Tutaj macie pięć listów, która 
zaraz, jak nasi ladeie przyjdą, zaulesierie pod 
wskazanym adresem. A nawet najlepiej będzie, je- 
źli pójdziecie zaraz teraz. 


(Dalmy ciąg nattąpi). 


Handel Win im Dr. Nieć i S-ka 


na czas od 1-go jMajado 1-go Października br. został przeniesiony na ulicę Szewska 20 


przy magazynie oryentalnym. 


i do ucisku ruskiego ludu pod względem ducho- 
wym i materyslnym. To śmiałe, sprzeczna z fa- 
ktam! twierdzenie pragnie mowte tylko krótko 
oświetlić przez przytoczenie faktów i dać statysty- 
cznych. 

Polityczny wpływ Polaków w Galicyi rozpo- 
czyna się z nową erą konstytucyjną s r. 1867, a 
ten polityceny zwrot znalazł dobitny wyraz prze- 
dewszystkiem przez sankcyonowania nastawy kra- 
jowej e r. 1867, & następnie przez wydania naj- 
wyższego rozporządzenia z r. 1869, mocą którego 
polski język zostaje zaprowądzony jako wewnętreny 
język urzędowy w Galitył. 

Mowca chee jedynie zbadać, czy faktycznie 
w tych ostatnich 40 latach naród ruski w Galieyi 
pod względem prawnym, gospodarczym | kultu- 
ralnym jakiejkolwiek doznał szkody, czy też ma 
się rzecz pod każdym względem przeciwnie, mia- 
nowicie, że naród ruski pod każdym względem 
ms do wykazania niebywały rozwój. (Preerywania 
na ławach ruskich). Co się tyczy prawno-polity- 
cenych stosunków ruskiego ludn, to w najwyższem 
rozp. z r. 1869 t rozp. ministeryslnem, które na 
niem się zasadza, prawa języka ruskiego zupełnie 
uznano. Prawa te następnie zarówno w praktyce, 
jak i w drodze ustaw kraj. jeszcze bardziej zosta- 
ły rozszerzone. Ruski język w Galicyi jest drugim 
jętykiem krajowym, jest też używany w wewnętrz- 
nym stosunku ze stronami, gminami i publicenie 
jest językiem urzędowym sądów i urzędów, nietyl- 
ko ustne 1 pisemne podania w języka ruskim go- 
stają załatwiane i rozstrzygane, w tym samym ję- 
zyku są też wydawane wyroki... (Wołania na ła- 
wach ruskich: Tak nie jest 1). 

Fos. Głąbiński: W takim razie możecie 
panowie rekurować. Protokoły w tym języku są 
spisane, ta tutaj stwierdzam. (Potakiwania na ła- 
wach polskich, przerywania na ławach ruskich). 
Jeżeli to się nie dzieje, to sami panowie ponosieia 
w tem winę, gdyż 40 procent sędziów w Galicyi 
wschadniej jest przecież narodowości ruskiej. 

Wpisy do ksiąg gruntowych dokonywane są 
w języku ruskim, wszystkie obwieszczenia. edykty, 
urzędowe blankiety, np. pocztowa blankiety, rece- 
pley i t. d. w obu językach są drukowane. 


W polskim uniwersytecie wa Lwowie także 
i ruskie odbywają się wykłady. Rusini powołają 
się bardzo często na najwyższe rozporządzenie 
£ roku 1871, na którem to ich prawo się zasa- 
dza. Tego rozstrzygnięcia nie spowodowali Ruai- 
ni, lecz Połacy, w pierwszej linii przewaźnia pol- 
ski senat akademicki, który zaproponował wyda- 
nie tego najwyższego rozporządzenia. (Słuchajcie, 
słuchajcie — na ławach polskich). W owym eza- 
sie istniało tylko jedno rnskie gimnazynm x ru- 
skim językiem wykładowym we Lwowie. — Od 
tego czasu Sejm postanowił w 4 dalszych gimna- 
zyach zaprowadzić roski język, jako język nau- 
kowy. Nie istniało wtenczas żadne ruskie semi- 
narynm nanczycielskie, sni męskie, ani żeńskie, 
w (łalicyi wschodniej były wyłącznie polskie. — 
Na wniosek przeważnie polskiej Rady szkolnej 
krajowej wszystkie zakłady nauczycielskie w Ga- 
licyi wschodniej zostały przekształcone w utra- 
kwistyczne i od tego czasu nie tworzy się ża- 
dnych wyłącznie polskich seminaryów w Galicyi 
wschodniej. 

W galicyjskim Sejmie język ruski jest równo- 
uprawnionym e językiem polakim. (Potakiwania 
na ławach polskich, okrzyki wśród Rusinów: 
„Nie”). Ruskie gmtny na podetawie ustawy kra- 
jowej mają prawo postanawiania samoistnie o 
awym języku urzędowym | naukowym Szkół lu- 
dowych. W Wydziale krajowym zasiada zawaza 
jeden członek narodu ruskiego 1 w Radzie sekol- 
nej krajowej na podstawie ustawy krajowej przy- 
najmniej 4 Rusini muszą zasiadać. (Wołania u 
Rusinów: Na 36!). Może być i 20 Rusinów, ale 
musi być przynajmniej 4, pominąwszy ruskich u- 
rzędników, którey fungują jako referenci. Liczba 


- "ruskich urzędników w Galicyi wschodniej wzra- 


sta g roku na rok. Istnieją w Galicyi wschodniej 
sądy, przy których wogóle nie ma polskiego sę- 
dziego. — Żadna narodowa mniejszość — może 
s wyjątkiem niemieckiej — nie posiada w jakim- 
kolwiek kreju tych praw, jak Rusini w Galicyi. 
Polacy na Siąsku albo na Bukowinie byliby 
szczęśliwymi, gdyby im tak samo stę powodelła, 
jak Rusinom u nas, (Oklaski na ławach pol- 
skich). 

Położenie Rusinów w Galicyi porównywać z 
położeniem Polaków w Pruslech jest zupełnie 
rzeczą niemożliwą. Polacy w Prusiech nie posia- 
dają ani jednej szkoły ludowej; ich język jest 
wykluczonym z urzędów, szkół i sądów a nawet 
a międzynarodowego ruchu pocztowego. Polskim 
urzędnikom wyrażnie jeat zakazanem posługiwać 
się językiem polskim i dopiero niedawno wy- 
daną została ustawa, według której Polakom na 
polskich zgromadzeniach nie wolno przemawiać 
po polsku, tym samym Polakom, których zie- 
mia i dobra podlegają przymusowemu wywła- 
Seczeniu. 

Zapewniwazy wreszcie Rusinów, że nigdy nie 


| wyprą Polaków z Galicyi wschodniej, ziemi pol- 
skiej, oświadczył się mowca przeciw nagłości. 


Mowa posła Hlibowickiego. 

Po mowie pos. Ostapezuka, który nsiło- 
wał polemizować e pos. Głąbińskim i próbował 
usprawiedliwić czyn Siezyńskiega, zabrał głos pos. 
Hlibowieki oświadczając, że jest w miłem po- 
łożeniu dania odpowiedzi na wszystkie zarzuty i 
denuncyascye, na jakie jego stronnietwo było na- 
rażone ze strony nkratńców podezas ostatniej kem- 
panii sejmowej. 

Wśród ciągłych przerywań ze strony posłów 
ukraińskich, oraz socyalistycznych, podnosi mow- 
ca, że podczas wyborów „zorganizowana banda 
ukrajńców* napadała na kandydatów stronnietwa 
mowcy, biła ich, a jednemu duchownemu „ukra- 
ińsko-tatarska horda“ wprost wyrwała ucho. Po- 
rusza dalej zajścia w Horncku, winiąe ukrałńców 
za rozlew krwi. 

Ukraińcy biadają — mówił dr. Hlibowieki — 
że galicyjski rząd, a zwłaszcza zmarły namie- 
stnik, popierał stronnietwo woskalofilskie przy 
wyborach sejmowych. Jeżeli jakiekolwiek oskar- 
żenie przeciw rządowi galicyjskiemu nie jest ry- 
cerskiem, to właśnie to oskarżenie, albowiem 
czy cały ruch ukraiński w Galicyi bez wyda- 
tnej pomocy rządu podczas ostatnich 40-tu lat 
byłby możliwym? (Przerywania na ławach ro- 
skich). 

Dla czego ukralnofńłe tak gniewsją się ua 
á. p. Potockiego, o tem przyniosły niektóre 
dzienniki seezegółowe wyjaśnienie. W tych dzien- 
niksch wyraźnie potwierdzono fakt, że niektó- 
rzy wybitni ukrainofilscy przewódey zasgoczyli 
á p. Potockiego odwiedzinami i prośbami, by 
x najostrzejszymi Środkami wystąpił przeciw 
kandydatom stronnietwa mowcey. (Okrzyki: Słu- 
chajcie !) 

Pos. Baczyński: To nie jast prawdą. Po- 
każ pan te dzienniki! 

Pos. Hlibowieki: Przyjdź pan do mnie, to 
pano pokażę, ale przyjdź pan bez rewol- 
weru. 

Pos. Baczyński: Paa bije się kijem a nie 
rewolwerem. 

Pos. Hlibowieki: W atosunku do pana 
wolę być psem, jak panu równym. 

Pos Baczyński: Pozostań więc pan 
dalej psem. (Przerywania i wrzawa). 

Pos. Hlihowieki: Ponieważ hr. Petocki 
nie chciał dać stę na łonić do podobnych nađu- 
żyć wyborczych, stracił łaskę u Ukraineów. Ści- 
gano go do Śmierc! nienawiścią. Ci panowie mil- 
cteą, Ble faktem jest, że właśnie hr. Potocki o- 
statnie dni swego życia poświęcił ukraińskiej 
sprawie (przerywania u Rusinów) i zepropono- 
wał dre Oleśnickiego na zastępcę marszałka kra- 
ju. Sprawa była na dobrej drodza. Ale et pana- 
wie sami ją zniszczyli. Dalej br. Potacki miał 
zaproponować stworzenie specyslnego stanowiska 
radcy dworu przy krajowej Radzie szkolnej 
w Galicyi, które miało być obsadzone ukrai- 
nofilem. 

Baczyński: Skąd pan to wia? My o tem 
nie nie wiemy. 

Hlibowieki: Panowie w swej niesumienno- 
ści milezpcie, że hr. Potocki kazał na kilka dni 
przed Śmiercią przenieść tych starostów, których 
oskarżyli Ukrainofile. 

Trylowski: Na lepsza miejsca służbowa. 
(Wołania z przeciwnej strony: Gdzież ich wy- 
stać, na Sybir 2) 

Starnech: Do kryminała. 

Hlibowieki: Zamordowany przez was hr. 
Potocki... 

Baczyński: Co pan tn mówisz? Siezyńssi 
go przecież zastrzelił, nie my. 
|  Hlibowicki: A więc ten przez waszych 
stronników zamordowany br. Potocki zapewnił 
wam nawet cały szereg mandatów, a mogę auten- 
tieznia potwierdzić, że bez interwencyi hr. Potoc- 
kiego ukrainofile więcej jak 3—5 mandatów sej- 
mowych nie byliby uzyskali. 

Mowca korzysta ze sposobności, nastręczonej 
mu przez jego politycznego przeciwnika, aby o- 
świadceyć przed całym światem kulturalnym, że 
„ruski“ (russisch) żadną miarą nie jast identyczna 
z „rosyjski* (russlindisch), Każdy wykształcony 
człowiek (a czy Ukraińey są takimi, nie wiem) 
musi ściśle odróżnić narodowo kulturalne pojęcie 
„ruski“ (russisch) od pojęcia prawnopaństwowo- 
politycznego „rosyjski“ (russldndisch). Tak, moi 
panowie, zastępujemy na podstawie wyników ba- 
dań naukowych zasadę: narodowo-kultoralnej je- 
dności wszystkich rnskich szerepów 
ludowych. — Kochamy i cenimy wyso- 
ko tę uzdolnioną rosyjską narodowość, która dała 
kulturze Światowej takich peniuszów, jak Tołstoj, 
Dostojewski, Turgeniew, Puszkin, Gogol i Ler- 
montów, lece nie możemy darzyć szczególną sym- 
patyą tych ofieyalnych kół rosyjskich, od których 
cierpieli i cierpią zarówno te wielkie umysły, jak 
1 setki 1 tysiące ieh wielbicieli i następców. Lece 
także jako Słowianie nie możemy darzyć oficyal- 
nych kół rosyjskich szczególną sympatyą, dopóki 
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te ofieyalne koła rosyjskie, przyjazne dla | się nezestniey w lokslu komitetu lnb na żądanie 


Berlina, nie nksziałłują swej wewnętrznej 1 
zewnętrznej polityki po słowiańsku, nie uwolnią 
jej ad niegodnej komendy z Barlina, nie rozwią- 
żę szybka i pokojowo najważniejszej kwestyi sło- 
wiańskiej (rosyjsko-polskiej) bez jeżdżenia do 
Swinemiinde, lub też seturmowania telefonem do 
Berlina. 

Mamy rachuuki z Polakami, te wyrównamy, 
ale na pokojowej i kulturalnej drodze, a nia z 
rewolwerem w ręku, nie przez skrytobójstwo i nie 
przez gwałt. (Ożywione oklaski), 

Pos. Baczyński: Rachunki gotówką wyró- 
wnamy. 

Pos. Hlibowicki: Klucze do kasy my wam 
damy. Ta jest pierwsza różnica między nami i 
ukrainoflską partyą. Druga różnicę jest ta, że 
my te rachunki bezpośrednio wyrównać pragnie- 
my bez maklera, do którego Pusekin powie- 
dział, by nie mieszał się w słowiańskie 
waśnie, ponieważ nie roznmie tej wa- 
śni bratniej. (Burzliwe oklaski) 

Przykram w rozwoju ukrainofilizmu jest to, że 
wogóle wyhodowany został jako sztuczna roślina. 
Ukraińska partya podobną jest do roegrymaszo- 
nego dziecka, któremu wszystko dano, wszystko 
darowano. 

Teraz widzą wychowawey, że wyhadawali 
sobia żmliję. Wśród protektorów rozpoczyna się 
proces otrzeźwienia. Dlatego żmija się wścieka i 
kąsze na wszystkie strony. Droga terroryzmu, ne 
gacyl, fanatyzmu w kraju, & oszczerstw i denun- 
eyacyj tu przed rządem tralnym, droga ta nie 
jest godną jakiejkolwiek narodowej organizacyi i 
keńczy się w moralnem bagnie. A więc zawróćcie 
panowie | (Burzliwe oklaski, mowea odbiera liczne 
gratulacye). 


„arupa polska” w pochodzie Juiz 
wn w Widni. 


Komitet, ureądzający „Grupę polsky“ w po 
chodzie jubileuszowym, (12 czerwea) w Wiedniu, 
nadesłał mam projekt „Grupy*, wypracowanej 
przez artystów-malarzy, pp.: W. Tetmajera i Hen- 
ryka Iziembłę. Projekt ten przedstawia się w na- 
stępujący sposób: 

„Grupa polska“, reprezentująca zachodnią Ga- 
lieyę, będzie podeiełoną na dwie zasadnicze czę- 
ści. Część pierwsza, to rozwinięte na olbrzymią 
skalę pełne ruchu i gwaru, wdzięku i malowni- 
ezości „Wesele krakowskie*, przedstawione 
przez kilkaset kobiet i mężczyzn konno i na wa- 
zach; część zaś druga będzie to Hufiec konuy 
treystu Krakusów, w którym wezmą udział wy- 
ćwiezeni a sprawni jeźdzey, zebrani głównie z wła- 
ścian, w części zaś z młodzieży obywatelskiej 
wiejskiej i miejskiej. W przeciwieństwie do roz- 
bawionego ciągnącego w gwarze, a nieładzie 
„Wesela* będzie to w ordynku, pod znskiem idą- 
ca, a pełna kawaleryjsko militarnego charakterm 
grupa. 

Wesele rozpocznie Rózzeczka weselna, wiaz!ona 
przez trzech konnych drużbów. Za nimi przekie- 
gnie bezwładna watsha kilkudziesięciu młodych 
chłopaków na małych wiejskich konikach. Dwaj 
drażbowie poprzedzają wóz udekorowany, na któ- 
rym muzyka weselna rżnia od ucha krakowiaki i 
mazury. Ze nią dziesięciu parobków konno tych 
t. zw. „zbereźników* weselnych. Znów czterach 
drużhów i wóz niezmiernie bogato udekorowany, 
zaprzężony w czwórkę siwych koni w rzędach 
krakowskich, a na wozie Para młoda i druchny. 
Za wozem bezwładna gromada rozhasaunych druž- 
bów. Konie w rzędach weselnych obyczajem kra- 
kowskim „pod dzwonkami*. Za drużbami starosto- 
wie i baby rozpoczynają szereg kilkunastu wo- 
zów, wlozących dziewki weselne, a nadewseystko 
krewniaków i gości reprezentujących wszystkie 
powiaty Galicyi zachodniej. A więc Rzeszowianie 
w swoich malowniczych strojach, górale z Zako- 
panego i Nowego Targu, Żywczanie i Sandeczenie 
ciągną w nieprzerwanym szeregu, tworząc barwny, 
niezmiernie etnografńcznie zajmujący obraz zakof: 
czony kilkoma drnżbami na koniach. 

W odstępie kilkunastu kroków jedzie „Hufiec*. 
Na czele oddział trębaczy, złożony z ośmiu jeźdz- 
ców trąbi fanfary wojskowe, grywane przez pol- 
skie ułsńskia pułki w 1881 r. Tuż za nimi znak. 
Chorągiew Ziemi krakowskiej, wieziona przez cho- 
rążego i 2 podehorążych. Za chorsgwią hetmeu 
dewodzący banderyą w otoczeniu sztahu, który 
złożony z kilku rotmistrzów i poruczników, two- 
rzy w odległości kilkn kroków poza wodzem je- 
den z najtradniejszych kawaleryjskich szyków, 
„szyk półksiężyca”. Trey szwadrony jazdy z rot- 
mistrzami na czele 2 porucznikami na prawem, 
a podporacznikamt na lewem skreydle zamyka- 
ją całą „Grape. 

Porządek grupy i jak najbardziej szczegółowy 
regulamin strojów, tak dla kobiet, biorących n- 
duiał w „Weselu“, jak dla mężczyzn w obydwa 
częściach „Grupy“, otrzymać mogą zgłaszający 
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pocztą. Komitet pragnąc uniknąć wszelkich efek- 
tów teatralnych, 2 cheąe oddać zapełnia etnogra- 
ficenie wierny charakter „Grapie”, postanowił, że: 
komisya artystyczna, złożona g art.-mal. pp.: Woj- 
ciecha Kossaka, Włode. Tetmajera i Henryka U- 
zlembły, kontrolować będzia każdy strój, komitet 
zaś pełny uchwalili, że każdy u uczestników pod- 
dać się musi bezwarunkowo jej postanowieniom i 
reguleminowi stroju, który z bezwzględną śclało- 
ścią przestrzegany będzie. 
Adres komitetu : 
Kraków, Rade powiatowa, ul. Floryańska, 1. 1. 


Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na plątek. 

Teatr miejski: „Car Samozwaniec”, 

„Teatr Rozmaitości w Parku krakowskim Poczatek co- 
dziennie o g. 8 w, 

Chromofotoskop ul. Florynóska 4, otwarty od 4 rano 
dlo 9 wieczór. 

Przedstawienie kinematogr.: Tenir Klnaton 3 przedsta- 
wienia colzieunie o g. 5, 6*/, i Ba. 

Grożba strejku stolarzy. 

„Towarzysze* krakowscy chcą za wszelką ce- 
nę robić w Krakowie rach | postanowili rok ten 
zrobić rokiem strejków, którymi chcą ratować 
swój wpływ na robotników. — Wywołali strejk 
piekarzy, który jeszcze trwa, a już dzłeiaj zapo- 
władają, że natychmiast pa piekarsach rozpoceną 
strejk robotników stolarskich. Zacznie się więc 
niezadługo sezon atrejkowy. Na razie o strejku 
stolarzy jeszcze wiele me słychać, że jednak ma 
wkrótce wybuchnąć, to pewna. Jutro zamieścimy 
w taj sprawie szczegóły. 

Ze spraw miejskich. Wezoraj odbyło się posie- 
dzenia sekcyi ekonomicznej pod przew. radey Beringa- 
Ta w obeenońci prezydenta dra Lea, Na przedatawie- 
uła radcy Drozdowskiego sekcya poleciła maglatratowi 
przedatawić wniosek, gdzie należy ukierować ruch wo- 
zów, przewożących drzewo wl. Blichową. Sekoya pole- 
ciła dalej magiatratowi wypłacić rachnuki za inatala- 
cya elektryczne w gmachu magistratu z pozostałości 
bndźetu rokn zeszłego. Wreszcia nchwaliła askcya za- 
kupić 10 nowyeh wozów pomyslu brael Kosobnekich, 
przeznaczonych da wywozu popioła i śmiej, 

Ladawnie w jatkach paddaminikańskich. Na 
wczerajszem posiedzeniu sekcyi ekonomicznej uchwalo- 
no na wnioaek radey Bialika wezwać maglatrat, aby 
przedłożył wnioski | korztorys na urządzenie lodownl 
w jatkach poddominikańskich. 

Zjazd rolników. Dzisiaj rozpoczęły się w naszem 
mieście obrady dorocznego walnego zgromadzenia Ko- 
mitetn | członków Towarzystwa rolniczego krakowskie- 
go oraz delegatów Towarzystw okręgowych rolniczych 
z Galicyi zachodniej. — Obradom przewodnieży Zdzi- 
sław hr. Tarnowski jako prezea Tow. rolniczego. — 
W zjeździe bierze udział znaczna ilość ziemian. Jutra 
a godzinie 9 rano odhędzie alg w kościela św. Marka 
z inicyatywy Towarzyatwa rolniczego nabożeństwo ża- 
labne za ép. hr. Potockiego. W nabożeństwie wezmą 
udział wazysey uczestnicy zjazdu. 

Ka. Ferdynand, następea tronn rumuńskiego, prze- 
jechał wczoraj wieczorem przez Kraków w powrocie 
z Petersburga do Bukarewztu. Ponieważ pociąg stał na 
dworcu blisko trzy kwadranae, książę wysiadł 2 wago- 
nu i w otoczeniu świty przechadzał się po peronie. 

Henryk Sienkiewicz bawił wczoraj w Krakowie 
1 odbył naradę z awoim zastępeą prawnym prof. drem 
Rosenblattem. Jak słychać, Sienkiewiez postanowił nie 
wnorić odwołania od wyrokn sądu wiedeńskiego i zło- 
żyć nałożoną nań grzywnę w kwocie 300 kor. 

Galicyjski klub autamokilowy. Dnia 20 b. m. 
adbyła sią posiedzenie Wydziałn Gal. kluba automobi- 
lowego w Krakowie. Na wstępia wicepr. hr. Potocki 
poświęcił gorące wapomnienia pośmiertna przedwcześnie 
zmarłemu I. prezesowi A. br. Potockiemu, która obecni 
na znak żałoby wysłachali stojąco, poczem przyjęto Ja: 
dnogłofnie wniosek, aby w celu uczczenia pamięci pre- 
zesa portret jego mmieścić w lokalu klnbu. Po złożeniu 
obszernego eprawozdania z dotychczasowych czynności 
przez sekretarza, przyjęto na członków : Stan, hr. My- 
cielakiego i Henryka de Borek Preka, poczem na walo- 
sek hr. Oaleclmskiego postanowiono utworzyć w całej 
Galicyi 20 składów benzynowych. Na wniosek p. Bran- 
dysa postanowiono energicznie zająć ulg sporządzeniem 
kosztorysu, urządzić się mającego lokalu klubowego | 
postanowiono w przyszłości odbywać posiedzenia na 
przemian raz w Krakowie, raz wa Lwowie i dążyć do 
zmiany atatotu w tym duchu, aby Lwów był aledzibą 
jednego z wiceprezesów, a przez to młatwić szybsze 
załatwianie spraw bieżących. Dłuższą dyaknayę wywo- 
lała sprawa urządzenia w r. 1909 wystawy automobil. 
w Galicyi, Wystawa objęłaby wyroby całego świata, 
z szczególnem uwzględnieniem wyrobów awojskich i trwa- 
łaby 5—6 dni. W dysknayi zabierali głos Dominik 
br. Potocki, hr. Osiecimski, Brandys i i., poczem przy- 
jgto wniosek Prezydyam, aby porozumieć się z innymi 
klubami w powyższej sprawie i zająć alg odnańnemi 
przygotowabiami. 

Proszeni jestaśmy o doniealenie, ża z powodn, iż 


mą, Wartościowe podarki: 


Papiezośnice, łyżki, lyże: 
czki srelrne, cnkiernice 
oraz wszelkie inne wyroby 
z chińskiego arabra 
Cenniki ne żądanie 
darmo. 


w przyszłym zeszycie „Architekta* publikowanym hg- 
dzie niedawno rozatrzygniąty konkura na dwór wiejski 
w Oplnogórze, zeszyt ten dozna opóźnienia. 

2 teairu miejskiego. Próby z premiery nobotniej : 
„Gdy umarli obudzimy alg“ Ibsena — dobiegają koń- 
ca, Rozpoczęły się przygotowania z efektów mechani- 
wznych, która w akcia III eztok) atanowią ważna azeze- 
góły lnucenizacyj, w akcie tym w oczach widza odby- 
wa się spadanie lawiny górskiej. Efekt ów wymaga 

sbnych mechanizmów, dotąd na scenie krakowskiej 

sc utosowanych, 

Na niedzielnem wieczornem przedatawianiu ukaže 
+ tragedya Sehillera: „Don Carlos“; ze względu na 

że sztuka trwać musi 4 godziny, przedatawienie to 
'ozpacznie nią wyjątkowa o godz. 7 wieczorem. 

lublleusz profesora Crelzenacha. Miodzież uni- 
weraytecka obchodzi w tym roku trzeci już z rzędu 
Jnbilenaz zasłażonych awych profesorów. W aobotę od 
będzie się w sali nr 39 Uniwaersytetn uroczysty obchód 
jubllenszu dra Crelzenacha, profesora Jiteratnry niemie- 
ckiej, Praf. Creizenach cieszy aig wśród młodzieży nie- 
zwykłą sympatyą, uroczystość przybierze więe imponu- 
jąca rozmiary. 

Plenarna posledzenie Izby handlowej odbędzie 
aig dnia 26 b. m. we wtorek o gudz. 4 popol. w sa- 
Ji obrad Izħy handl, 

Na porządku dziennym: Sprawozdanie prezydynm 
z czynnońci binra za czas od oatatniego posledzenia. 
Sprawozdanie prezydynm o akcyi lzby: a) w aprawie 
kanalo Kraków-Wiedeń, b) w uprawie nowego dworcu 
kolei północnej w Krakowie oraz w kilku pomniej- 
szych aprawach i inna, 

W sprawie ochrony dzieci. W piątek 22 b. m. 
odbędzie aig o godz. 5 popoł. w aali obrad VI wydz. 
maglatruta przy ul. Poselskiej posiedzenie komiayi ad- 
minlatracyjnej sekcyl komiteto kraj. dla apraw ochro- 
ny dzieci, Na porządku dziennym: Sprawozdanie anb- 
kamitetn dla sprawy założenia damn padrzntków — ref. 
prot. dr Lewkowicz | aprawa założenia kolanij popraw- 
czych — ref. poset Maryawaki. 

Tow. Miłośników cytry, które urządza ad ezam 
do czaan wa własnym lokalu przy ul. Floryańskiej wie- 
czorki mozykalna-wokalne I cieszy nią wielką frok wan- 
cyą | uznaniem ze atrony pnbliezności, zamierza z po- 
czątkiem czerwca urządzić publiczny wieczór mnzyczny 
w aall hotelu Saakiego, chcąc większą ilość publiczno- 
dcl zaznajomić z tak oryginalnymi, a rzadko dającymi 
alg słyszeć, w dobrym zespole, inatramentami, jak: cy- 
tra, melodion, mandolina, akrzypce, gitara, lanta, ber- 
da i t. d., co dotychczas ze względn na niezbyt ob- 
azerny lokal Tow. było utrudnionem.  Wkrótea będzie 
ogloszony program wieczoru mnozycznego, który jako 
jedyny w awolm rodzaju, obudzi na pewno niezwykłe 
<nlntereaowania wśród muzykalnej | lnbigcej nowości 
pod tym w»ględem pobliczności krakowakiej. 

Wystawa róż, truakawek i poziomek, oraz wcze- 
«nych warzyw, organizowana przez Towarzystwo ogro- 
dnicze krakowskie, odkędzia aig w Krakowie w dniach 
27, 28 1 99 czerwca b. r. 

Zjazd palskiaj młodzieży demokraty czne] odhę- 
dzia slg w Krakowie dnla 7 i 8 ezerwca. 

Przy grze w piłkę na błoniach złamał wczoraj 
popołndnia nogę nczań VII kl. gimn. Maryan Bielecki. 
Nieszczęśliwy, potrącony przez kolegę, upadł tak fatal- 
nie, że złamał nogą. Opatrzyło go Pogotowia ratnnka- 
wa i odwiozło do doma. 

Najechany. Dziń rana 69-letni szawe Józef Piel- 
rwarski został najechany przez niecatrożnego jakiego 
woźnicę, który naturalnie natychmiast się ulotnił, w nl. 
Gtzegórzeckiej naprzeciw Coll. medienm. Starowinę, 
który odniósł kilka obrażeń na twarzy i plecach opa- 
trzyła pogotowia i oddała pod opiekę rodzinie. 

-~ Małależni zładzieje dają się Krakowianom coraz 
bardziej we znakl. Zaczęli od wyrywania przechodzą- 
cym paniom torebek z ręki, dzisiaj już kradną, juk 
zAwodowi złodzieja. Takl np. 10-letni malse, Gerson 


Lnatbaden, potrafi? skraść w szynku Spatza przy ul. 
Bożego Ciała kilkanaście krzeseł. Sam przyznał sią 
w policyi, ba go wezoraj na doniesienie Spatea areszta- 
wano, ża B krzeseł uprzedał przy pomacy dwóch atar- 
szych od ulebie trochę praktykantów złodziejskich, Moj- 
żesza Kolendera i M. Nennagla, 13-letnlch malców. — 
Wszyscy trzej znajdują się obecnie w aresztach pod 
telegrafem. 

Operator podróżnych. Na dworca kolejowym w 
Krakowie ponuwiały się od kilkn dni Śmiała kradzieża 
kieszonkowa. Sprytmi złodzieje uwijali się pośród po- 
dróżnych | mniej ostrożnych nlewiłosiernie okradali, — 
Przed kilka dniami jednemn z przejszdnych Franciazko- 
wi Bębnowi skradziono z kieszeni pugilares z kwotą 
140 kor., drugiemu zaś, Janowi Gajeowi, 3 kor. i dwa 
bilety kolejowe do Święcan. Przedwezoraj skradziono 
w ten sam aposóh Ignacemn Pawłowskiemu z Zarze- 
cza kwotę 480 kor. Policya wdrożyła energiczne kroki 
za sprawcami tych kradzieży i wezoraj aresztowała na 
dworcu znanego złodzieja, Karola Mleka, kilkakrotnie 
Już za kradzieże kieszonkowe karsnego, jako najbar- 
dziej podejrzanega a popełulenie wspomnianych kra- 
dzieży, 

Awanturniczy plskarczyk. 13-letni terminator 
piekaraki, napadł wezoraj na ulicy chłopca, nlosące- 
go pleczywu do jednego ze wklepów i dotkliwie go po- 
bił. Awanturniczego „towarzysza“ aresztowano i oug- 
dzono w aresztach pod „Telegrafem*. 

Oddział kolarzy „Sokoła“ w Podgórzu urządza 
w niedzielę dnia 24 maja (odroczoną z doia 17 meja 
wakutek niepewnej pogody) wycieczkę do Skały Kmity 
z tym samym programem jakl miał się odbyć 17-go 
maja. 

Repertuar teatru mlejskiega : 

Sobota: „Gly umarli obudzimy się!” Epilog dram. 
w 3 akt. H. Theena (nowość). 

Niedziela: „Don Carlos”, trag, w 6 akt. Fr. Szyllera 
(występ M. Tarasiewicza). 


O O 
Strejk piekarzy. 

Sytuacya na ogół niezmieniona. W mieście jest 
chleba aż za dużo. Lndność knpnja chętnie chleb mo- 
rawaki, którego bardzo znaczną ilość nadesłano wczo- 
raj, pomadto piekarnie miejscowe dostarczają jenzcze 
taklej Ilości białego pleczywa, że o braku chleba mo- 
wy nie ma. Zapau chleba morawakiego w kramach 
wynosi akoło 2500 bocheuków, drugia tyle chleba 
znajduje się w magazynach wojskowych. Wobec tego, 
że chleba jeat za duża, dalsze zamówienia gmina u- 
ukuteczniać hędzia tylko w miarę potrzeby, a to w tym 
celn, ahy chleb był zawsze świeży. W rentauracyach i 
piekurniach nie brakuje nigdzie bułek ani rogali. Buł- 
ki, wypiekane obecnie przez majatrów, ną bardzo ama- 
ezne, to też słychać jnż głosy, że strejk może trwać 
tak długo, jak się pp. „tawarzyszam* będzie podoba- 
ła, bo ludność nic na tem nie cierpi. 

Alarm „Naprzodu“. 

Wczorajszy „Naprzód“ ogłosił z tryumfem, że już 
dwie piekarnie przystały na żądania czeladzi i że p. 
Sehmidtowa, właścicielka piekarni przy ul. Floryań- 
skiej, oraz p. Balaban (al. Szewska) zawarli z ezela- 
dzią ugodę. Tryumf „Naprzodn* był przedwczesny, o- 
kazała alg bowiem, że władomość tę wyssał „Naprzód“ 
z palea, widocznie w tym calu, aby dodać adwagi eze- 
ladzi, której znaczna część już dzlniaj chętnie wróci- 
laby do pracy. Kłamstwo to było niejako alarmem do 
czeladzi, która już przekonała zlę, że dała się lekko- 
myślnia namówić do atrejku. P. Schmidtowa, aczkol- 
wiek musiała zupełnia zaprzestać wypiekania pieczy- 
wa, nie zawarła z czeladzią ngody. P. Bałaban jedy- 
nia wyłamał się z pod solidarności ogólnej, z przy- 
ezyn, o których na razie nie warto pisać. Zreazią 
wazygcy majstrowie zobowiązali się do aolidarności i 
do prowadzenia pertraktacyj wyłącznie za pośrednie- 
twem cechu. 


— Serca mi pęka... -- rzekł Dżalma pocichu 


— A jutro skakać bedele u radości 1 miło- 
áei — odrzekł metys, — Pogardą tylka podbić so- 
bie można dumną kobietę. Jutro... mówlę ci, drżą- 
ca  zawstydsona, stanie przed tobą | prosić cię 


— Jutro... nienawidzieć mnie będzie... do śmier- 
ei — odpowiedział z boleścią książę. 
— Tak... jeżeli teraz ujrzy cię słabym... lokli- 


pacz 
e ' Rowy do Faryngei, ciągle po indyjska. 
Żyd wieczny tułacz 
106 wedlug Bugonówina Sua, bedele. 
opraiowal Walery Tomiski. 
Ciąg dalszy. 


A gdy Dialma okavał się znowu niespokojnym, 
dodał metys dla powściągnienia go: 

— Widalse, jak zbladła i znowu zaczerwieniła 
mię z nawiści.. Nie bądźże słabym... bo inaczej 
wasyatko hędzie stracone. 

— Otóż mass ich enowu z ich śmiesznym ję- 
sykiem | — rzekła Róża Pompon, obróciwazy się 
do Faryngei — najprzód to niegrzecznie, a potem 
mowa ta jest tak dziwaczna, iż ałysząe was mó- 
wiących, myślałby kto, że orzechy grysiecie. 

— Mówię panu o pani — rzekł metys. — Idzie 
o niespodziankę, którą dla pani sachowuję. 

— Niespodziankę... a to eo innego. A więc 
prędkej, słyszysz, Piękny Książę ?... — dodała, eznle 
spoelądając na księcia. 


Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, szczoteczki 


do włosów, sukni i zebów 


perfumy, wody toaletowe do ust i pielęgnowawia włosów 


wym... Jnż terar nie wypada cofać się... Zajrzyj 
jej teras śmiało w oczy, s potem weź bukiet ad 
tej dziewczyny i przyłóż go do swych ust... A na- 
tychmiast zobaczyse, jak ta dumna kobieta będzie 
się rumieniła, będzie bladła, jak ta niedawna wl- 
dać na niej było; a wtedy uwierzysz mi? 

Dtalma, w rozpaczy zmuszony próbować wszy- 
ztxich środków, idąc mimowolnie za seatańskiemi 
radami przewrotnego Farlngel, patrzył przez chwilę 
na pannę Cardovllle śmiało; drżącą ręką wziął bu- 
kiet od Róży-Pompon, potem, spojrzawszy znowa 
na Adryannę, przyłożył bukiet do net. 

Na tak ebnresjące nalgrawanie, panne Cerdo- 
ville nie mogła się wstrzymać od widocznego po- 
ruszenia, które było tak nagłe i dotkliwe, iż wy- 
raźnie spostrzegł je kalążę. 


Mydła, pudry, lusterka it. d. 


poleca po możliwie niskich cenach 


bs 
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Zgromadzenie majstrów. 

Dziś przed południem odbyło sią w mieszkanin p. 
Bałuka zgromadzenie wszystkich majstrów blałego ple- 
czywa, Obrady były bardzo ożywione. Znaczna część 
majstrów ostro potępiła postępek p. Bałabana. Przed- 
miotem obrad było stanowisko, jakie majstrowie mają 
zająć w obsenej sytnacyl. 

Ze względów, któreśmy wyżej przytoczyli, pp. maj- 
strowie zgodzili się na to, że mogą dostarczać co- 
dziennie białego pieczywa podostatkiem dla całego 
miasta, o ile tylko magistrat, jako władza przemy- 
słowa, wpłynie na to, aby terminatorzy, których cze- 
ladź trzyma zamkniętych w aoim lokaln, 
wrócili do piekarń. Zgromadzeni nchwalill wysłać w 
taj sprawie deputacyg do magistratn, który niechybnia 
zajmie się nią gorąco. O godz, 1 deputacya za star- 
szym p. Bałakiem na czele udała się jnż do magi- 
stratn. 

Dalej zajmowano się sprawą święcenia niedzieli. 

W niedzielę nie będzie świeżego pieczywa. 

Wohec tego, ża we wszyatkich prawie zawodach 
wprowadzono juž święcenie niedzieli zupełne, majstro- 
wła nehwalili odtąd nie wypiekać żadnego pieczywa 
z soboty na niedzielę. W niedzielę więc nie będzie- 
my odtąd miell ani świeżego chleba, ani świeżych bu- 
lek. Czeladź uzyska przez to pelny 24-godziuny odpa- 
czynek. 

Regulacya płac czeladzi. 

Wreszcie majatrowie zajmowali się sprawą regola- 
cyi płac czeladzi. Z własnej woli, bo nie krępując sią 
znpełnie postulatami atrejknjących, sami uchwalili pe- 
wng podwyżkę płacy dla czeladników, ustanawiając 2a- 
sadnicze minimum płac. Minimum to wynosi: 


dla piecowego 12 mèr.  strejkujący żądają 13 złr. 
a minzera LU T 1a, 
a pomoenika 10 11 


` n " ` 

Jent to najniższa płaca dla každej kategoryi, ale 
zaznaczyć należy, że dzlalaj jaż jest bardzo mało cze- 
ladników, którzyby pobierali tylka taką płacę, bo pra- 
wie wszyscy dawno już obecne minimum przekroczyli. 

Uchwała powyżiza zakomnnikowana zostanie oze- 
ladzi, która również eodzień odbywa posiedzenia po- 
ufone. 

Strejk trwać będzie dalej. 

Poza uchwałą minimum płac, którą maźnaby uwa- 
żać po ezgńcł za ustopatwo ze strony pp. majstrów, 
wszyscy msjatrowia postanowili nie matępować przed 
naciakiem czeladzi I nie myślą o dalazych netępstwach. 
Dowodzi taga najleplej uchwała, powzięta na dzialej- 
szem zgromadzeniu, aby we wazystkich dziennikach 
krakowskich zamieścić dzisiaj ogłoszenie, że czeladni- 
cy piekarscy z prowincyt, którzy są bez pracy, znaj- 
dą natychmiast umieszczenie u piekarzy krakow- 
skich. Zgłaazać wię należy do starszego cechn p. Ba- 
luka, ul. Garbarska 1. 12. 

Jak z tego widać, strajk nie akończy alg tak 
prędko. 

Skutki strajku — podrożenie pieczywa. 

Wohee uchwalenia podwyższonego minimum plac, 
dalej wobec zmniejszenia godzin pracy z powoda spo- 
czynku niedzielnego, pp. majutrowie noszą się z za- 
miarem podrożenia pieczywa. Będzie to jeden wido- 
czny skutek strejku, czego jednak publiczność spokoj- 
nie nie przyjmie. Podrożenie to nia będzie nię zaas- 
dzało na podwyższeniu een chleba lub bułek, jednak 
hędzie dla publiczności ogromnie dotkliwe. 

Nle hędzle centowych bułek ! 

W razie powrotu strejkojących da pracy, gdy ruch 
w piekarniach zacznie sią na nowo, majstrowie, stoso- 
wnis do powziętej dzlsiaj uchwały, zaprzestaną wy- 
plekać bułki 2 halerzowe. Motywnją to tem, ża 
bądź co bądź muszą podnieść czeladzi płace i skrócić godzi- 
ny pracy. 

Przeciw takiemn pojmowaniu sprawy mualmy się 
jednakowok bardzo energicznie zastrzedz. Bułki cento- 
we są w czasach dzisiejszej drożyzny w Krakowie nle- 


— Mass ją, juź terae twoja... — rzekł mu me- 
tys — wideisz, książę, jak radrżała... z zasdrości: 
już tweja; bądź tylko cierpliwy! a niebawem prze- 
kładać cię będzie nad młodzieńca, który za nią 
siedzi... gdyż jego to... dotąd kochała. 

I, jakgdyby odgadnjąc matya oburzenie słości 
t nienawiści, jakie w sercu kcięcia wzbudzić miało 
ta odkrycie, dodał ca żywa: 

— Tylko bądź spokojnym... nie zważaj na nią... 
Bądź pewnym, że teraz ten młodzieniec nienawi- 
dzięć cię będzie musiał. 

Książę uspokoił się f potarł sobie ręką czoło, 
gniawem płoRące. 

— (o ty mu powiadasz takiego, co go tak 
drażni? — rzekła Róża-Pompon do Faringet, u- 
dając zadąsaną; potem, odwróciwszy się do Dźal- 
my: — No, Piękny Książę, jak mówią w czarno- 
księzkich powieściach, oddaj mi mój bukiet. 

I wzięła go. 

— Miałeś go u swych ust, bierze mię chętka 
ajeść go... 

I dodała poclehu, wzdychając i czule spoglą- 
dając na Dżalmę: 

— Ten potwór Nini-Moulin nie zwodził mię... 
Wszystko to bardzo skremnie, neeciwie... w tym 
tylka względzie nie mam sobie nio da sarzncenis. 


CEO” PANEON 


zhędne. Jeżeli pp. majstrzy podnoszą płacę czeladzi, 
jak sami przyznają nie o wiele, to bynajraniej nie daje 
im powodu do odbijania owej podwyżki na skórze pu- 
bliezności. 


Z Rady państwa. 


Wladeń. Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów 
rozpoczęło się z powodu uroczystości w Schoen- 
bronie (hołd dziatwy szkolnej) dopiero o godzi- 
nie 1214, 

Ubezpieczenia urzędników prywatnych. 

Poseł Stransky zgłasza wniosek o wydanie 
noweli do ustawy o nbezpieczaniu n- 
rzędników prywatnych w tym duchu, aby 
wszyscy zajęńł w kupiectwie, a mający do- 
chodu 600 kor. rocznie, byli obowiązeni do wher- 
pieczenia się, 

Dyskusya galicyjska, 

Następiły dalsze rozprawy nad wnioskiem na- 
głym Ceglińskiago w sprawie systemu ad- 
ministracyjnego w Galłcyi. Pierwszy zabrał głos 
generalny mowca contra hr. Dzieduszycki. 


Telegramy „Nowin“. 


Hołd dziatwy szkolnej dla cesarza. 

Wiedeń. W Schanbranie odbył się dziś przed- 
południem hołd wiedeńskiej dziatwy szkolnej dla 
cesarza. W nroczystości wzięło udział 82.000 
dzlaci; chłopcy mieli na sobie ciemne suknie, 
dziewczęta białe sukienki, z wstęgami o barwach 
państwa i kraju. Na terasia zamkowej ukarał się 
cesarg z członkami domu cesarskiego, ciało dyplo- 
małtyczne, ministrowie, dygnitarae dworscy i za- 
proszona pablieeność. Dzieci przy akompaniamen- 
cie fisharmonii odśpiewały hymn, podnoszący cno- 
ty monarchy, poczem pani Bleibtreu z Burgteatru 
wygłosiła wiersz „Anstria*, przedstawiający hołd 
dzieci. Nastąpiła apoteora, dzieci ustawiły kształt 
liter początkowych imion cesarza i cyfrę 60. Ce- 
sarg zeszedł z tarasy de parka i wzruszony deig- 
kował aranżerom sa manifestacyę, która wielkie 
nesyniła na nim wrażenie. Uroczystość zakończyła 
się odśpiawaniam hymnu cesarskiego. 

Moltke - Eulenburg. 

Berlin. Rekurs Herdena przeciw zasądzeniu go 
w procesie e Moltkem będzie rozpatrywany 39 bm. 
Harden zawiadomił sąd wojskowy, że otrzymał no- 
we materysły obciązające Maltkego. 

Berlin. „Berl. Volksztg.* donosi, że u Eulen- 
burga znaleziono tylko listy prywatne, komprami- 
tujące go. Korespondeneya ces. Wilhalme £ Eulen- 
burgiem znajduje się gdzieś w ukrycia i Eulen- 
burg dopiero w danym wypadkn chce ję przedło- 
żyć sądowi. 


NADESŁANE. 
2a która Redakcya nale klerze odpowledzialności. 


Dr Pładygław Marczyński 


b. sskundaryuszź8zpitala św. Łazarza 
ordynuje w chorobach wewnętrznych od g. 3 do 4 
popoładnin. 

Telefon 617. 


Koncesyonowane przez c. k, Namiestnictwo 
Biuro i Szkoła pisania i pawielania na 
maszynach 
w Krakowla, przy ul. Kanoniczej L, 4. 


Sienna 7. 


I białemi ząhkami nkąsiła koniec różowego pal- 
ca prawej ręki, z której zdjęła rękawicekę. 

Czy potraehujamy powiedzieć, że list Adryan- 
ny nie był oddany kaięcin i że on wcale nie je: 
ździł na wieś e marszałkiem Simon? Od treech 
dni już pan Montbron nie widział Dźżalmy, a Fa- 
ringea doradsił mu, aby ndawa? zakochanego w 
innej kobiecie, bo tym sposobem uniewoli sobie 
pennę Cardovllle. Co do obecności Dżalmy w tea- 
trze, Rodin dowiedział się ad Floryny, że Adryan- 
na będzie wieczorem również w tymże teatrze. 

Adrysnna, czując, że już ją prawie siły opu- 
Bzezeją, nim jeszcze spostrzegł obecność jej Dźal- 
ma, już miała addalić się, nie czekając rozpoczę- 
cia widowiska. Mężczyena, którego dotąd tak wy- 
soko ceniła w swem sercu; ten, którego podei- 
wisła na równi z bohaterem i bożkiem; ten, o 
którym mniemała, że jest pogrążony w okropnej 
rozpaczy i dlatego, litując się nad nim, napirała 
szlachetny list, w którym, wekasojąc ma nadzieję, 
starała się uspokoić jego serce... ten mężczyzna 
odpowiadał na szlachetny dowód szczerości i mł- 
łości przedstawieniem śmiesenege widowiska z nia- 
godną siebie kabiatą. Jakaż to była obraza dla 
dumy Adryanny I 


Dalszy ciąg nastąpi. 


(. SZCZURKÓWSKI 


Kraków, GRODZKA 2. 


s 


Najnowsze 


Brewijarze 


kapłańskie 
z patranami polskiemi 


otrzymała i poleca 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysława Miłkowskiega 
w KRAKOWIE 


ul. św. Jana 1. 6 (Hotel Saski), 
Telefon Nr. 108. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


ga 4 kalerzy ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwane. 
ZEE ZZA 


em y 

gierek kuplelowy 
j 

oraz śpiewaczka (sopran lub 

mezzo-sopran) zechcą zgłosić się 

[piśmiennie pod K. B. do Almi- 
nistracyi „NOWIN®. 

Poszukiwany także PIANISTA? 

akompaniator. Zatrudnienie w go- 

dzinach wieczornych w Krakowie. 

Tiprasza się listownie zgłaszać 


pod K. B. do Administracyi 
„NOWIN“. 


Dr 


f ermiamamnannaaTA WOWOOZRKAA. 


Poczta Ghochołów 


potrzebuje 3 zdalnych Netonoazy. 
Podana nie uwzględnione zostanę 
baz odpowiedzi. 


Cdpisy świadectw, oraz opis swego 
życia należy nadsyłać pod adresą: 
C. k. Urząd pocztowy, Chochołów 
koło Nowaga Targu. 693 

i d f 1 praktykanta po- 
ZAAOMIĘA susnje zaraz pra- 


cownik tokareka Michala Gargulo, 
w Krakowie ul, Skałeczna 8, dga 


SWÓE oaza 1, £ Na miejsca 


ma zsrobok. Młody i bezdzietny ma 
pierwszeństwo. Wiadomość „Noris“ 


Starowiślua 48. b29 
spódniczarki i „stani- 


Zdalne czarki znajd, uwieszsco 


nie w magazy w pracowniwch 
Henryka Śchwarza, Grodzka 13, 


690 
Cztowisk st łarstwa potrzebny 


do łatwy h robót w godzinach po- 
REA Elizen pod „Stolarz“ 
owin“ 
liczący lat 2a, 


Leny 


hamieniceny potrzebny od 


umiejący cokolwiek 


wysłużony 
wojskowy poszukuje po a- 
dy- Zgłoszenia: Jan Jachniak Wa- 
dowice ua Zożuwee |. b4 ua Łożuwce 1. 541. [FU 
kawaler umiejący po- 
Stndący, ru wożić potrzebny od 1 


erwua b. r. Zyłoszania nl. Kole 
jowa |. 181 p na prawo od 1U-. 


rad ń <2, bal 
Włopiec taaa 
OPIEĆ zostag domowych 3 
pozylek na pół dniu Zgłosić się ul. 
Żyblikiewicza 8, II p. na prawo. 
OCH 

lab 84, malarz, pragnie 


NAWAŃET sę ożenić x pianę do 


lar 14, z dobrego domu. kosug nie 

konieczny. Rzecz e Beryo. 
Zgłoszenie pod K. B. 7. Poste- 

restunte Bielsko. 640 


Do _ Do wydzierżawienia. 


— WILLA 


w Zwierzyńcu na drodze ku Woli 
jmatowskiej 1b minut od Kr 

w uroczem poi 
pokoł i kuchnię, spiźarnię, piwnica 
Rklepiena, wraz z oficyną o trzeci 
pokojach i kuchni, tudzież z ogro- 
dem owocowym i warzywnym, szpa 
regarnią, łąką (cały obazar około 3 
mórg) stodołą dużą, stajnię etc. da 
wydzierżawienia od 1 Lipca lub| 
1 Października. Pośrednictwo osóh 
trzecieh wykluczone. Bl. obj. udzieli | 
Informator, Wiślna 2. Kraków. | 


Da aprzedania. | 


Parcela budowlana. 


w Podgórzu w śródmieściu | ===.. 
przy ul. lózefińskiej obok c. k. 
Starostwa 55 


do sprzedania 


Wiadomość u właściciela przy 
ulicy Lwowskiej 9 w Podgórzu. 


E 


latarni powozowycli 
w dobrym stanie 


A 
€ par 
kilka 5; algintek i szaf sklepo- 
Kilkanaście 7 
d i dł ści 6 
100 Mera pn reegen 
zaraz powodu przeprowadzenia 
do sprzedania. 


Ludwik Makowski 
Kraków, Szpitalna 32. 638 


Da wynajęcia. 
takie ga- 


Pokój z kuchnią, ius: a ii 


"huig front parterowy dla bezdzie- 
inych do wynajęcia, Podgórze, SG 
kalska II. 


I 
| CHROMOFOTOSKOP ą 
najnowsza zdobycz fotografi 
plastycznej 
w Krakowie, ul. Floryańska e 


żentu, obejmująca 5|) 


IWSZORZĘDNA KAWIARNIA 


JANA BISANZA | 
została otwarta przy ulicy Dunajewskiego L. 1 


|! 


; 


(róg Karmelickiej) w Krakowie 


lózefa Kuleszy 


w cmertarga w 


podejmuje. się wykona- 
nia grobowców w miej- 
scu i na prowine; 
Telefon Ni 


(zekoladę mleczna 
orzechow; 
(wyrób STR Ń 


ADAM PIASECKI 


Kraków, ul. Diuga 10. 
ulica Floryańska 2. Hotel 
Drezdański. __ 6E0a 


Hotel Polski | 


w Krakawie ul. Floryańska 42 
(obok Bremy Floryaiskiej) 
poleca pokoje dla przejezdnych 


| 
e MARE 
| 


twa 


Lokal na parterze, front na planty. 


PIERWSZORZĘDNY 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 
Mieszkanie I. ll. Telefon 51. 


Ola moz: n 


na wagę w trzydziestu naj- 
nowszych zapachach jakota : 
Bon wardia, Corilopais, Storczyk. Fiołek królewski, 
Narcyz | Koniczynka ad 40 hal. 1 dkgr. Jak również 
Wody kolońskie, wodę leśną i wady na włosy 
poleca handel 


I Cudwika Korzeniowskiego g 


dawniej G. DEKORDE 
w Krakowie, ul. Floryańska 22. 


PERFUMY, na wage 


#31 faysh dniaka idąca metọpatwa. 


= |OOOOGOOOOKOKKGOOGOOO 


Kule i Kręglej xTeatr Rozmaitości 


w Parku Krakowskim. 
Od 16 da 81 maja 1908, 
Nareszcie sami Berta Palaggi 
farma w 1akois z frannuskiagw Akt wokalny. Nowość hioskspa- 
grana w Paryżu przeseło 50) razy. wo-transformacyjna. 


a Nowa wsp Les 5 Cliquots 


z drzewa Lignum Sanctum 
polecają najtaniej, 4i: 


REIM i SPÓŁK A|% 
Kraków, Rynek 37, 


aulała erya żywych Najznakomitsze tancerki akro- 


ze światłem usugą i opałam cd fotografi : (e TY E 

ZNACZĄ A | gm Tirez piaty! P A I 
KIK OAO OOK 7 Miss Elly 

Edn Mustafa Troupe +ongłeraki akt na druoia, 5 
wspaniały oryeutalny pkt skwi- Miss Leona 

librystyczuy. niezrównana dama elastyczna. * 

W ogrodzie zam artyst - Rudalt Franziak, Kapelmistre : St, Gzyżowaki. 
Paczętek e gadzinia & wleczorem. 


naprzeciw cmentarza krakow- 
skiego 
ję sanownej PT. Pnbli- 
sowniejsze drzewka 
gr bòw 
przyjmuje się ne 
y do deso-owaniu 
ępuej cenie 
a Zarząd ogrodów 
st poezta Kraków. 


Salon „Ars“ 


niedziel i święr, 
Sprzedaż o 
a 

Wejście z ulicy św. Jana |. 
petro. 


jak równiez 
abonament gri 


Ulsza-D wór 


P.erważe 
Gy 


EVINDE ABBAA A 


Kraków, św. Anny 5 


4, parter. G 

zj Przedstawia codziennie pi 

E Widok! wkalarach naturalnych. Æ 

=) Zmiaua widoków każdego IE 
z tygadnia. 


Najnowsze regulatory pzkieł 
vdpowiednia do zwroku i re- 
gmlatory do światła! 
Hygien. Oczyszczanie szkieł ! 
308 Watep 10 centów. 


ia 


mincanty Satalcki 


w Krakawla, 
ulica Floryańska L. t8 
poleca 


umane ogólnie za najlepsan 
w umaku 


szynką 
oras wszelkie inna wędliny 
miezrównanej dobroci i wielki 
zapas malon i słoniny. 
Przesyłki nskntecznia odwre- 
tnie aa pobraniem naletytości. 


Cannik! szczegółowe na 
107 żądanie. 


EA 


„Pensyonat „LITH UANIA*. 
Podwale L. 3 


położuny w najpiękniejszej i naj- 
zdrowsze dzielnicy miasta Krakowa, 
poleca wygodnie i elegancko urzą 
dzone pokoje — na daby —- miesie- 
cznie i rocznie, z ntraymawiem lub 

bez. 438 


Wydawta: Lucyna Rscuepańska. 


'lgnacy Cypras, ikin, Fłerpaista 


Kupuje, sprzedaje, 


przyjmuje w komi: 
Antyki rzeczy nowe 
używane. 


Wua tanie ny zegarków wztodzają stusdzj 
I niklowy zege- 
rek kieszonkowy 
2 marką systemu 
Roskopf, patento- 
wany z pięknym 
niklowym tańcu: 
jem, kozy A 

Jorkiem 
1-85, tych dech 
zegarków 8 sztuki 5:50, 6 sat. 10 zr 


w mi 
fran. 


Cenniki polskie na życzenie darmo | == 


i opłatnie. Er 


Skład rowerów 
i przyborów rowerowych. 


Rowery nawe, używane, pła à 
Skuz kzlauchy, latarki, pompki | 
stp. Wszelkie części składowe Ń 
do rowerów „poleca po najni 
szych cenach  4%4 


M. Gertler 


Kraków, Zwierzyniecka 17. 


Bedsktor odpowiedzia! 


Fabryka wód mineralnych szkacznyeh i spocpalnych leczniczych 


Bilińakiej 
Hombug, Kissingen, tudzież $ 
mową, Jodową, Żalaxistą, 


z 
Sprzedaż cząstkowa w aptakach i drognarynch. Denniki ma żądanie n 


J. Kutrzeba, Kraków, Wiślna IL. 


y | Wzory tapet wysyła się na prawincyg odwrotnie | opłacone. 


KOGO LEELLE 
PALARNIA KAWY 


Perenn poleca ezęńciowo 


£43 


piekarscy 


z prawincyi znajdą w Krakowie zajęcia i mogą się 
zgłaszać da wszystkich majstrów krakowskich 


Cech białych piekarzy krakowskich. 


Ramy palonej 


najnowszym 
1 najlepszym spo- 
aobem za pomocą 
„Bati pode 
po aenach 
nejniśazysh. 


Rządowo 


uprawniona 


„BZĄCA i CHMURSKI 
© w Krakawis przy uliay św. Gartrady L 4 
ominyi Przemysł, Tow. Lek polecone przez toż 
jzfaczua, odpowiadające składem chemiernym 
Gieshttbler: E kiej, Vichy, Maryenbadskiej, 


Bazar Krajowy 


w Krakowie, Rynek główny I. 20 
(róg ulicy Brackiej) 
poleca 
wyroby krajawe po cenach fabrycziych w wielkim wyborze, 
nrs 
powszechnie znana ze swej trwałości i praktyczności , 


Sandały Kneipowskie 


meskie, damskie i dziecinne. 


waing, 
rzepieu pref, 'lawarakiog 


TAPETY 


ajnywszych deseni: stylowe, gładkie i w pasy, z fabryk A ARRA. 
cuskich 1 auatryackich. Rulon od 39 halerzy. Šztukaterye, dekaracye 
+ufitowe i listewki. Papier przeciw wilgaci — poleca 


Renaissance! Nowość! Renaissance | 


Niwa i z wielkiem komfortem została o.warta 


Restauracya i Kawiarnia 


Grodzka 1. 49. 


Kuchnia smaczna, codzień świeże zakąski, piwo pilsneńskie 
i bawarskie. Uhsługa a la minuté. 
Codziennie kuncert znakomitej orkiestry sałanowej z udzialem 
kilku zoliettw pod dyrekcyą znanego kapelmistrza 


p. Sellera. 


: ua se ena 
| pończochy damskie (arn ot Bl . 
PARASOLKI „nowości: 


polren na setva 


Zygmunt Ślimakowski 


Kraków, Rynek Linla A—B obak głównej trafiki 
Skiep w niedzielę 1 święta zamknięty. 


565 


: Ludwik Bsesapański = 


